
' Jux U rk  pierwsay raz H chi iii aanega im iku, 
Й  Was, Rodacy, i  i4ihbinł tej, w imię Ѵаівв&еірле- 
aaauuny, a rwcwijnj^r stare rhoraęwi* ВаіміаѵаьусЬ 
i'Jagiełło» )« h Огк», П» grab к  Ojrzycij, m p a rJ i 
vi« ««łany: Karali* рггаИ<*і się! Mi« pi»r**ay r n  
кгвамиіу kajdan*, ii « Imia B«m th a ^ u j*  м  «& fo 
atruniuiiauii кпн o*'»rj I шгч̂ Ьш tą <рг«пім% »’*• 
■ІС W iiłu n y -M ^ e  darf*nit*Bj Ьу ganiła, a»i 
ki n i u  pclielMfe jej prigRMlłt Ugatjt li*V'
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•Ittko: И  U U j«  epatfta tienył tlę •* atopeiaa 
•garnlit aartf tro  silniej, In krwawsze były faury p > 
Itgłyrh jtj*a rjrrny: a wiara w ibliiaiące sit «*» 
M atnie, niedawa* u  mnnenif poczytywana, stała * 
lak ie «łaje się jakoby od pienmago udu
віа grsaietit puwKtAikzfg* g eto *  był runąć leszcz* 
cały gmach dfsputymo.
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ia ,,k tó ra  stanowió m it  o n a s / i j  przysrłoścj; za któ- 
r.j przeto odpowiedzialność w obliczu Boga i Ojczyz* 
ii у u a nas*spadnie . Zjazd W asz, Obywatele,» iechże bę 
iizie*chwilr tej dziejowej ozdoba i chwaty ! I p a m i^ a j 
ruy i i ; ,  a męztwem i poś* 'ęccaiem  uzb ró jm y  .ażeby 
śiuy, rachubą lub pychą uwiedzeni, iiie*zuiyłili znów 

tych ścieżek, które uaui gw iazda W oluośei zapewnie po 
raz  lo sta tn i w skazuje.
у  W zbliżającym  się b ju , p im ięć sm utnej przeszło 
щ  do pjiiiyślinejsKĆj przyszlo.>u wy należen ia  b ęd z ie ' 
.1 i.s/,yt« przew odnikiem . L dziejów Fulsk? usta lili d ra ­
m at,to je s t List >;>а;.'олу 1830 a. j  ’» ieuiejs/.e i и іерод- 
te prze Is taw ii_ zjawisko,mami jeik*n z naszych pisarzy*
0 i oJ u jb^aiej.^zy, dwudziesbiniiiotiowy, i s tra te g i­
cznie silniejszy o'l swych nieprzyjació ł, sk łada  bioń 
przed ich gar* tką  ju ż  praw ie zwycisżuim i z ap rzęg a  
sig w u h  j  irz .u j,jakoby  po,i u itiu  chcąc poznać s a m o  
tg ш ел iluiclw a^ zoadać despotyzm w n a jw io tszy ch  je  
go zakątkach ,s tać  się miat Oukupicielem Lndzkeści
1 .Mistrzem \Volaości;a pt> w yirw anii w sz u l.-c ie ip u u  
i w»zecu-uołeści, po odb ic ia  długiej szkoły nieszczęścia, 
Wjż^j ка Л іе .и  s ta iiu a r wznosząc,odiułodiiiulyrn g ło ­
sem zw iastuje Ludom bliskie ich Uukupieuie. yN apiożuo 
b ia u m k i  uuwcip Ciemięzców usiłu je i dziś jeszcze  z a -

tego ducha, pod zlodowaciałem  bluiem swej 
z j i o i J . A  C flojtai może n ie je d u * d /u rę  doliczy w pe 
czci męczenników uaszych,cuoć niejednego m ęża p^d 
stepem  m b zlotem  złam ać poU aij,i użyc za n a r z a z ie  
pacc jw k o  odwaleniu grobow ego Kamienia Foiski, pVmi 
•no uitfcNiicc ze i p»*iudfl}$ sam ych, ju c m & c y  wvl-



głosem  serca i .su niiea i<i, wzgard ził. artykułami i per«.- 
ram i dyplom aty i ,  wtedy postanowił On tw ie rd z ić  u ro ­
czyście nową krwi m ęczeńskiej pieczęcią z h ieu u io ii, 
testam ent Ojczyzny. W tenczas to z więzień i z w ygtu  
nienow ym ,nieznanym  dotąd językiem  boleści i п ы ш еі, 
wśród uczt i zajęc ia  gospodarskiego niedosłyszany i . , 
m łodzież polska zniósłszy się z tmicracyj4,uji«»kz- 
nila G enerała Ludwika M ierosławskiego do podniesit- 
nia tej chorągw i,do której dziś wielkim głosem  wzywa 
nas wszystkich zm artw ychw stająca Polska,a kturćj hołd 
obdają  ,uż ,acz  w c icbascl,v>U e o d ro d ź  ue nar. d y *to<>- 
narcliije,ol.d r z . ą  (ieu.LM .sw o/ ш  nieograitiezouem  
zaufaniem .Yakim  to głosem,w imię fcwiętej Kiwi Konar­
skiego, Zawiszy, Ż arsk iego ,P o tockec o i tylu m ic h  b. •  
haterów , w wypełniępiu o sia tu 'e j i ей woli, p rzek aza­
nej przez nch samych z pod szubieuiao i r  ;sz io .u n  
i W as, o M arsi w Narodzie! dt.po>więceoia, i golowa 
ści do bojn dzisiaj wzywamy. H adzić-lu  i rozpraw iać 
zbytecznie, ani też naai potrzeba spisków i k o nsp jia - 
cy»s W iary tylko, je d n o ść  i poświęcenia a  posiuszea 
stw a nam trzeda. Dzień Pow stania, wola Polska, ma 
być Allrlujowyin Zwiastunem Woln«<ei «Іа w szystkith  
Je j dz ie .i. W ykuoajmyź Jej w> łę.

N a W aszy.th /.jazdach rozpraw iacie tak głośno u 
tak  iw anem  rwłas..c<.eniu th lopow , a  raczej u sarn ia  
a*e pańszczyzny на czyńsz: ńa tu ra liu e  że iak u knz 
dym interesie, tak i tu , podstaw ) 4 т І ? И у Й ;  ab*



przy tej zam ianie, ja k  najm niej ва  m ają tkach  s trac ić .
Ale Ojczyzna żąda ofiary,nie je s t wiec dóbr ziem skich 

hipoteką: pytanie z a ś , na j a k i c h #  to praw ach, a  w ja  
kich dziejach zapisane są  owe przywileje nasze do pań 
szczyzny lub czyńsżow: Kit-dj przodkowie nasi nieu­

stan n ą  od ta ta rsk ich . ninsKicwskicli lub szwedzkich na­
jazdów  tt iy m a ją c  s trażn icę , zagrody i czcladki piersią» • 
m ężną difie.i i nec zr-słan id i, a chłopek po. zciwy,z wio 
d^onego poczucia obowiązku wdzięczności i spraw iedli­
wości, karm ił ich z <»:.чсу nad rolą , czy liż to to ' 

dobrowolne wyw/.aji*iiiui mii; s i ;  pulu i k ru i pulskićj ua 
zwiemy pańszczyzn.}: a toć c li)l a  i szlachcic za pań 
szczyZHę,łl)il się z najczdiiikaini. W późniejszych la­
tach dopiero, kiedy p.id wp!y.«jrm obcych podszeptów, 
egoizm  sprzew rotnil nasze sum ienia, kiedy znudzeni tą  
e iąg łą  placów ką, upuściwszy szable, zasm akowaliśm y 
w rozpuście i zbytkach, wtedy aktem bezprawnym, nie /  
n aszą  W oluośc i nie naszą Przyszłość sprzedaliśm y są  
siadom ,aza gw aran c ję  używania praw obywatelskich,to 
je s t;  spokojnego próżnowania i pobierania dochobów 
z pracy naszych bliźnich,a z dziedzictwa naszych przód 
•ków,już nam po lakiem przenieyiierzrniu s ie n ie  na leż­
nym: skarg i Ojczyzny na w pól żywo w trum nę wepchnie 
ł-:j,zagłuszyliśm y biesiadam i na grobowej desce opraw­
com Jej w ypraw onein i,aż  ciężarem  zbrodni,ledwiebyś- 

my jej na  wieki nie zw arli,ędyby g a rs tk a  od B oga ze­
słanych  #brońeów,rękami i głowami w otwór trum ny wsa-



4гооеш і .ńew strzyB uia ud aa-jw»,»4..ego jv j u i f t v  
sa ięc ia . Odtąd (o pańszczyzniauy konserw atyzm , mos­
kiewsko austry jacko-pruską koałicyją w spierany, toc/.y 
tę  n ieu sta jącą  walkę z wolnością i braterstw em , z a s ila  
r «B  jedyn ie  natchnieniam i uśpionej l'ol>ki« *
M  i  * 'fC ,A ied y  W skrzeszenie Ojczyzny naszej z 

k ażd ą  chwilą ro z ja śn ia  się i zb liża , pozostaje n am ty l 
U  'oznajm ić Lu Juk i, a  mianowcie że od chwi
H tej m ają  być wolui, i w praw ach z sz lach tą  z ró ­

wnani, że pańszczyzna będzie zniesiona, a g ru n ta  z • 
których j ą  o d rab ia ją , darowane im ii i własność.

Ażeby zaś  przy zaprow abzaniu  tego nowego partą*  
dku rzeczy,un knąć zam ięsu in ia , w i!niu,\\ I tóryn r.:*»y 
stkie sity nasze ku jedynem u celowi nas/em u  zwrócić 
wypadnie, upraszam y W as ninie^szem, Obywatele, n 
prędkie, a roztropne w całej Polsce oznajm ienie' cblo 
p o n , czego się od godziny pow stania spodziewaetOftju 
« re s .tą  po legając  ua W aszcui b ra te rstw ie ,im Wa*l)N* 
pałryołyzmie i poświęceniu, Ojczyzna z ufności* pmh 
c u  p>trzeby swnje W aszym  cnotom t#bywa»e<sk»0f. , 

A lak knt*. którą w obrwiis РяЬкц c iy  to w k  io 
«SJ ta  rwsziowamn przelać wkrótce matwy^iech 
ш б т а і Kozacy, w kuku ittnćj. b y k i* . wpłat* /a  \fa  
S »  foiświę-euie, - •• • »

\utoł>. x J j  formowanie polskich l.ej;iuttowr bądź t e  
tBNswAw liąjlź gdzjeindzwj, iiUi iune « Ы і ш і н н ^ »  

m^spodziewanie pe*jśgies/j«.ujieagniony drift*



walki, w ymagają przedewszysikieiH żebranin  odpowie­
dnich fandusZiw, chciejcie przeto czasu nie tracąc, za  
j ą ć  się zbieraniem składek: i upoważnić zaufanych ko­
legów, do rozrządzania  takoweini.'Л'!ф і*н «mii* шкЫгл аіягИі̂ mx

Ną-lein ігіоч nasz  kończąc, złóżmy dzięki NIEBU,"* ' 
z a  szczęście zbliżające się do nas, po tylu latach uci 
sku i cierpień. Hodujmy sobie te dłonie, które tak dłu 
£o służyły ciemięzcom, a  dziś, dn śnięte j wnlki powo­
łane, jednćm cięciem poiskiej szabli Wolność powsze­
chną o i ih s ic  ni л ją .  A od tej chwili, hasłem naszćin 
niech bę.lą słowa przez (Jenerała Mierosławskiego do 
nilódeiin pokolrnia на ’i9 te j  rocznicy Listopadowego Po 
wstania wyrzeczone:
. ,.VV karnej czujno'И  czekać dniem i nocą przy 
I ukrytym orężu na apel pow stańczy/4

Młodzież polska.

Warszawa. 25 LulegoHSCl,



i ! są  o j  pychy jub własnego in teresu , to ci wszyscy 
o-stępcy ju ż  nas obchodzjc niepowinni: dla nich ■ bo- 
ejtjH  dzień Zm artw ychw stania Polski będzie godziną 
Sądu i Sprawiedliwości. .* І* і : а т г Ы 9
XI) zaś zastanówmy się nad strasznym  a pełnym nau  

ki «brązem  ostatn iego  upadku naszego . ^
.N apró ino  l.y^my w nim szukali zwycięzcy: m oskal 

nie pobij na*; Ш  t<i s  im a m iłość-w łasna, co w koncu 
w ii; к u przeszłego wśród s z y d e rc z y c h  «klasków Obcych 
n ić iu sza  skaziła  nie>lttlaną dotąd piękno>c h is to ry in a  
s i g :  porodziła i w Noc Listopadową z  osobistej rachu 
V, i tjynlomacyi kontra-ręw olucyę.

Kie !y zaś  z wzięciem W arszaw y Hewołecya nie u- 
■ t : 'a , ale jako nieśm iertelna dusza Polski u leciała  w ot 

ijła iy jc  Zachodu, jak cień nieobłączny tuż przy niej o* 
І т ш п  rozłożyła się i kontra-rtw olu.-ya: a  odtąd rozpo 
częla się owa do dziś dnia niestłum iona duchowa w al­
ka, k tóra ch jL a na odgłos Sądnej T rąby powstańczej 
iii!iilk'iie by węzłem nierozerw anym  ścisnąw szy uaród, 
u  zynić go strasznym  dła wrogów.^ / •  t * * ’
Ыі ішш Ii*  4 » fi  ̂ IW  T

|*o wzięciu tedy W arszaw y duch Rewolucyjny uoso 
bił się w zaw iazanem  w Paryżu Towarzystwie Demo 
kratycznem , którego organem  s ta ł sję  później Ludwik 
'iiieiosławski. Przez dłługi czas błądząc na wygnanio, 
w isiląoy w odległej Polsce obfitemi krwi męcczeńskiej 
Ntnmiieiiiami, duch te n  w yrabiał się powolj, lecz silnie 
i sta teczn ie , pomimo napotykanych przeszkód, staw ia­
nych w niecnym zam iarze  stłum ienia propagandy, oso



Ш у ш  widokoui strony przeciwnej n ieodpow iadającej.i 
nie dziwnego że nie w s a d z ie ,a  praw ie n igdzie  

duch ten nie zn a laz ł w spółczuli* ziomków; nic dziwne­
go,że p id  wpływem lakich podstępów wschodzące sion­
ce w latach: M t i ,  ІМ48 i I8'».%nie znalazłszy narodu* 
po tern i usposobionego, zaćm ić się ,a  ziemi* polska ** 
wstydu g ru b szą  niż ргле, tem żałobą pokryć m usiała. 1  
kiedy k ra ią  zbroczeni, Itr/siln i opuszczaliśm y szable^ 
іш я г ,  wtedy kontra • rewolucyjna Dyplomacya, co an i 
kropli krwi do naszej czary  nie dodabbsiedząc spokoj 
- l i e  za  stolikiem  wynajdywała plamy na  naszych sz a  

h b  je  sam a pi&iem swe » tw arz» jąe ,za rzu ca ła .i*  
«mokracyją E m ig racy jną  i N arodow ą,a zw łaszcza ich 
p?zed*t wi«ie!a M «erosław»kitg«M »ajfiarnićjs£emi pojw» 
r 7.ami,i d«Ud ni«Mr**«t je  m iło w ać  na każdym kroku 
« ‘ ra d z a ją rą  się ł>arodoaoŃ ć.Tni,liM wie rzyć,że w takim  
stan ie  rzeczy,zasady kontra-rewolncyi i dziś jeszcze m a 
• j a  swoich wyznawców:wprawdzie był c ia s ,że  naród c a l |  
r ЬурЬип.ѵуі i fiabinetow w yglądał Zbaw ienia:byi cza* 
*n i m y,zwróceni do ham hertow skich salonów,wyciąga* 
-bśmj r ; p« bezbronne,b łagając odsieczy alb* p rzyna j­
mniej w sparcia pieniędzmi lub piórem .Lecz nap rozM .bJ 
n tw ie d m n *  bvło:Z«!laze.m,nie piórem Polska się
1  przecież dziś jeszcze,ял widok ciągnącego na czele zb re  

•iiych hufców Adama C zartorysk iego ,czy l.z  w szyscy,na 
- t e ł  sam  Ludwik Mierosławski,ntespiesiyhbysm y pod j a  
-go  chorągw ie,n!epytając kto i jakiem  prawem  j ą  t n j M l
Gdy tedy naród 'zaw ied z io n j w tych n ąd tje jach ,id ąc  Ж


